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RZEMIEŚLNIK
■POMORSKU

J ó z e f W erno
Dyrektor Izby Rzemieślniczej 

tv Bydgoszczy

Praca rzemiosła pomorskiego w Odrodzonej Polsce
CW 3 -c lą  r o c z n ic ę  M a n ife s tu  L ip c o w e g o  P. K. W . NO

T e ro r h itle ro w s k i w  czasie o kupac ji 
da ł się szczególnie odczuć rzem ięśn ikom  
na Pom orzu. Tysiące na jlepszych rze­
m ieś ln ików , szczególnie dz ia łaczy spo­
łecznych, zginęło w - egzekucjach, oho 
zach koncen tracy jnych  i innych  h it le ­
row sk ich  ka tow n iach . O kupanci p rze ję li 
w szys tk ie  w iększe i  średnie w arszta ty , 
a m a łych  ty lk o  dlatego nie z lik w id o w a ­
l i  poniew aż braki im  by ło  fachow ców. 
O rganizacje  rzem ieśln icze  po lsk ie  u le ­
g ły  l ik w id a c ji. W  to m iejsce u tw orzono 
cechy n iem ieck ie  i  w  każdym  pow iecie  
rodza j zw iązku  cechów —  „K re ishand- 
w e rk e rs c h a it ,,.

Po odzyskaniu n iepod leg łości (w yzw o­
len ie  Pom orza nas tąp iło  stopniowro od 
22 styczn ia  — Inow roc ław , do 10 m a ja —■ 
H e l) rzem ieśln icy b y li p ie rw szym i, k tó ­
rz y  stanę li do p racy  d la  odrodzonego 
Państwa. Praca ta b y ła  szczególnie 
trudną , gdyż nie b y ło  an i surow ców, ani 
odpow iedn ich  narzędzi, ani też w y ty c z ­
nych regu lu jących  pracę. Jednakże rze­
m ieś ln icy  b y l i  po trzebn i ta k  w  dziedzi­
n ie w yżyw ien ia , ja k  i  odbudow y i trze ­
ba to podkreś lić  —  sw ój obow iązek o- 
fia rn ie  spe łn ili.

Z  ch w ilą  gdy ty lk o  u tw o rz y ły  się w ła ­
dze loka lne , gdy poznano zasady now e­
go u s tro ju  państwa, rów n ież  i  rzem io ­
sło zorganizow ało się w  sw ym  samorzą­
dzie, Izba  Rzem ieśln icza re a k tyw o w a ła  
się w  Torun iu , a w  Bydgoszczy pow sta­
ła  Izba o lo ka ln ym  zasięgu. Ostatecznie 
w  dn iu  24 m aja 45 r. u ko n s ty tu o w a ł się 
p ie rw szy  zarząd Izby, k tó ry  rozpoczął 
odpow iedz ia lną  pracę. W  zw iązku  z re ­
fo rm am i społecznym i, w prow adzonym i 
przez P .K .W .N ., należało rzem iosło po­

m orsk ie  g run tow n ie  przebudow ać, 
szczególną zaś troskę stanow iła  ko ­
nieczność w yszko len ia  kad r fachowców, 
k tó ry c h  b ra k  daw a ł się d o tk liw ie  we 
znaki.

D la  ilu s tra c ji p rzytoczym y, że liczba 
w arsz ta tów  rzem ieśln iczych na Pom orzu 
zm nie jszy ła  się z 23-447 w  ro ku  1939 na 
10-460 w  ro k u  1946. N ic dziwnego, że 
położono w ie lk i nacisk na szko le i^e  i  w  
1945 ro ku  przeprow adzono już  2-282 e- 
gzam iny czeladnicze w  43 zawodach i 
1920 egzam inów m is trzow sk ich  w  37 za­
wodach.

Równocześnie rzem iosło  pom orskie 
sku p iło  się w  organizacjach cechowych, 
k tó ry c h  pow sta ło  146.

Izba  Rzem ieślnicza przeniesiona zo­
s ta ła  do Bydgoszczy w e w rześn iu  45- 
Równocześnie n iem al w e w szys tk ich  
m iastach pow ia tow ych  p o w sta ły  zw iąz­
k i  cechów.

W  odrodzonej Polsce w zrosło  za­
in te resow anie  rzem iosła  spółdzielczością, 
czego dowodem by ło  u tw orzen ie  w  
p ie rw szym  roku  n iepodleg łości 14 spó ł­
dz ie ln i.

P oniew aż s iłą  p ro d u kcy jn a  rzem iosła 
zm n ie jszy ła  się w sku te k  u b y tku  w a r­
szta tów  przeszło o 50 p rocen t a ró w n o ­
cześnie zw iększy ło  się n iem al o 100 p ro ­
cent zapotrzebow anie na w y ro b y  rze ­
m ieślnicze, p rze to  w y n ik a ło b y  stąd, że 
rzem ieś ln icy  m ają w ie le  pracy, zamó­
w ień  i dochodów. Tak jednak nie jest. 
W  szeregu zaw odów  no tu je  się słabe za­
trudn ien ie , a powodem  tego je s t b ra k  na 
ry n k u  dastatecznej ilo śc i1 (surowców i  
p ó łfa b ry k a tó w  oraz w ygórow ane ceny

na w o lnym  ry n k u  za a r ty k u ły  potrzebne 
do p ro d u k c ji. N adto ruch  budow lany  nie 
jest jeszcze ca łko w ic ie  ożyw iony.

Jednym  z n a jtrudn ie jszych  p ro b le ­
m ów  rzem ieś ln iczych  po w o jn ie  s ta ła  
się k a lk u la c ja  ze w zg lędu na trudności 
ob liczen ia  kosztów  p rodukcy jnych . W  
każdym  razie ogół rzem iosła  s ta ra ł się 
uczciw ie  ka lku lo w a ć  co zna laz ło  uzna­
nie w  ośw iadczeniach p rze d s ta w ic ie li 
rządu. O czyw iście, że je d n os tk i n ieuczci­
w e i  w rzem ioś le  się znalazły, jednakże 
naogół rzem iosło —  szczególnie pom or­
sk ie—  w o lne  je s t od e lem entów  speku­
lacy jnych .

W  okresie od w yzw o le n ia  rzem iosło 
pom orskie osiągnęło szereg pow ażnych 
sukcesów.

W  dziedzin ie  o rgan izacy jne j b y ło  to 
przeprow adzenie  p ierwszego po w o jn ie  
ogólnopolskiego Kongresu Rzem iosła w  
Bydgoszczy oraz żyw y  w spó łudz ia ł w  u- 
rządzeniu  Pom orskie j W y s ta w y  P rzem y­
słu, Rzem iosła i H andlu .

. W  dziedzin ie  gospodarczej —  w sp ó ł­
praca p rz y  u tw orzen iu  Rzem ieśln iczej 
C entr. Zaopatrzen ia  i Zbytu , ro zw ó j je j 
oddzia łu  pom orskiego i  tw o rzen ie  spó ł­
d z ie ln i pom ocniczych p rzy  cechach. S to­
pn iow o rzem iosło rozw iązu je  w  ten  spo­
sób spraw ę rozprow adzenia  surow ców  i 
p ó łfab ryka tów .

W  dz iedzin ie  spó łdz ie lczości do koń ­
ca ro k ii 1946 zorganizowano 25 spó ł­
dz ie ln i, a w  roku  bieżącym  liczba  ich 
przypuszcza ln ie  się podw oi.

W  dziedzin ie szko len ia  uczn iów  osiąg­
n ię to  poważne sukcesy. Stan uczn iów  w  
dniu 1,1. 47 r. w yn o s ił 5-682, co jes t już



poważną liczbą  w obec 8.462 w  roku  
1939 r.

Zaznaczyć należy, że Rząd nasz p rz y ­
k łada  dużą wagę do fachowego w yszko ­
len ia  m łodzieży, czego dow odem  jest 
rozbudow a szko ln ic tw a  zawodowego, u- 
rządzania  'kursów  i  popraw a b y tu  te r ­
m ina to rów .

Obecnie rzem iosło pom orskie zna jdu­
je  się w  przededn iu  ca łkow itego  p rze ­
organizowania. Z os ta ł ju ż  przez Radę 
M in is tró w  uchw a lony d e k re t o p rzym u­
sie cechowym . Cechy obejm ow ać będą 
te ry to r ia ln ie  fta jm n ie j jeden p o w ia t a 
liczebn ie  na jm n ie j 50 cz łonków . R ów ­
nież przeobrażeniu  ulegną zw ią zk i ce­
chów. —- W  zw iązku  z tym  opracowane 
zostało przez Izbę now e rozp lanow anie 
cechów. W  opracow aniu  je s t rów n ież  
lis ta  rzem iosł, p rz y  czym  do rzem iosł za-

Ju lian  ¿ w itek

Zapoczątkowany opis k ry c ia  dachów da- 
chówczanych, w  „Rzem ieśln iku Pom orskim ” , 
z dnia 8. 6. 47 r. rok  I I I  n r 21 o k ryc iu  dachu 
koronkow ym , skreślam k ilk a  uwag o k ry c iu  
dachu po jedynczym  klapkow ym .

Zdanie i  k ry ty k i nad tym  systemem są 
różnorodne i podzielone. Jedni dekarze 
tw ierdzą, że na jw łaściwsze k ryc ie  jest p ro ­
stopadłe. czy li fugę na fugę, drudzy tw ie r­
dzą, że na skrzyżow anie czy li związanie. Jest 
tu pewna rozbieżność w  pojęciach.

Jedno i drugie by ło b y  w łaściw e, ty lk o  z tą 
różnicą, że p rzy  p ierw szym  kryc iu , gdzie za­
chodzi szersze k itow an ie , czasami do 24 cm 
od kan ty  do ka n ty  ła ty , jedyne k ryc ie  m o­
że być zastosowane, w  pierw szym  wypadku 
na k ry c ie  prostopadłe, gdyż przez ten sy­
stem pokryc ia  dachu, dach może m ieć przez 
dw a do trzech la t w iększą odporność na 
przeciekanie płaszczyzny. N atom iast system 
kryc ia  na skrzyżowanie w  drugim  wypadku, 
m usi płaszczyzna dachu być ła tow ąną od 18 
—  do na jw yże j 20 cm.

O bow iązkowo przypada dekarzow i wszel­
k ie  ła tow an ie  dachów pod kryc ie  dachówką, 
gdyż w yko nu jąc  tę  czynność może postaw ić 
pewną gw arancję za dokładne i  fachowe po­
k ry c ie  dachu.

W  dzisiejszych pow ojennych czasach i  w  
w ie lk ie j m ierze zniszczeniach budynków  go­
spodarczych, ja k  i rów nież dom ów miesz­
kalnych, zalecało by się z mego punk tu  w i­
dzenia i  ze względów oszczędnościowych, za­
stosować k ry c ie  w  pewnych procentach, 
(k ryc ie  dachów pojedynczych na k la p k i) a 
przeważnie na parcelacjach, ja k  i  nowo od­
budowaniu budynków  na wsiach względnie 
kolon iach.

W iększą ro lę  natom iast, p rzy pokryc iu  
dachu pojedynczego odgrywa przede wszy­
s tk im  pochyłość i  to m ianow icie , gdy da­
chy są w ięce j płaskie, jes t konieczne za­
stosowanie ła tow ania  ściślejszego, czy li na j­
w yże j do 20 cm górna kanta ła ty , do następ­
ne j k a n ty  ła t. W  w ypadku szerszego ła to - 
waniia, m usi dach być w ięce j stromym, gdzie 
ściek wody je s t szybszy.

B yłoby błędem kardyna lnym  zastosowa­
n ie  k ry c ia  ponad 20 cm ła tow an ia  dachu na

2

liczone będą obecnie radiom echanika, 
ślusarstw o samochodowe, m łynars tw o , 
w yrób  'konserw itp .

Izba  R zem ieśln icza w spó łdz ia ła  obec­
nie p rz y  organizow aniu w o je w ó d zk ich  
cechów  branżow ych.

W  zw iązku  z dekre tem  o w a lce  z l i ­
chwą i  speku lac ją  p rzedstaw ic ie le  rze ­
m iosła  b io rą  udz ia ł w  kom is jach obyw a­
te lsk ich , a niezależnie od tego p rz y  ka ż ­
dym  cechu po w s ta ły  kom is je  cennikow e, 
k tó re  zb ie ra ją  m a te ria ły  ka lk u la c y jn e  i 
na te j zasadzie Izba poddaje  je  ana liz ie  
celem  usta len ia  godziw e j m arży za rob­
ko w e j i  'kosztów  hadlow ych.

Reasum ując powyższe s tw ie rdzen ia  
trzeba  przyznać, że rzem iosło  nie pozo­
s ta je  w  ty le  poza nurtem  w spółczesne­
go życia, le cz  b ie rze  w  n im  bardzo żyw y 
i czynny udzia ł.

związanie, a przeciw n ie na ściślejszym fa lo ­
w aniu k ryc ie  dachu prostopadle, czy li fuga 
na fugę.

N a w ięce j strom ej płaszczyźnie i  szer­
szym łatowamiu, k ry je  się dachówkę prosto ­
padle. bez nak ładk i wapna, natom iast z w e w ­
nętrzną wyprawą, czy li ja k  się zw ie po de- 
karsku, w ew nątrz dach podsmarować, to jest 
w łaśc iw ie  najskutecznie jsze i na jtrwalsze, 
gdyż o dwa la ta  przedłuża odporność przed 
zaciekami. Dlaczego? Ponieważ woda sp ły­
w ająca po dachówce, przy norm alnym  m a­
łym  deszczu, k tó ra  w  ostatnią, szczelinę się 
zakrltta , p łyn ie  krop lam i po zaokrąglonym  
ogonie i spływa da le j na, następną dachów ­
kę, a pozostająca woda, k tó ra  się koncen tru ­
je  na fugach, stacza się w  70 proc po fugach 
prostopadle ku  okapowi.

Poco podkładam y k lapki?  Podkładamy 
ażeby przy u łożeniu dachu, pociągając fugę 
wapienną, podtrzym ała to wapno. Tu trzeba 
się w łaśnie zastanowić, gdzie dekarz przy 
tym  k ry c iu  musi specja lnie uważać na po­
c iągnięcie fug i i  równocześnie, za s ilne 
wewnętrzne' pociągnięcie wapna spowrotem 
odstrychować, ażeby dotyk wapna z fug i na 
klapkę, posiadał ty lko  szerokość fug i m ię­
dzy dachówką.

D latego by  p rzy  późniejszym zaniku i  po 
la tach w ym ycia  wapna z fug i, nie była  ta 
k lapka k tó ra  w  tym  w ypadku stanow i da l­
szą w łaściw ą ochronę przeciw  zaciekow i da­
chów, przeciążona wapnem zbędnym i woda 
zamiast sp ływać po klapce, m ia łaby w  tym  
w ypadku, zatamowanie gdzie spowodow ała­
by w iększe zacieki.

Równocześnie przy drug im  p o k ryc iu  da­
chu o system ie wiązanym , czy li skrzyżowa­
nym, nakłada się wapno poprzecznie i  b a r­
dzo skrupu la tn ie  pow in ien dekarz uważać na 
pociągnięcie fug na dachówkach i  wewnę­
trzn ie  odstrychować, ażeby tak samo ja k  
przy p ierw szym  systemie, do tyk  wapna na 
k lapkę  n ie  by ł .szerszy, ja k  fuga nałożona 
m iędzy dachówkam i. N atom iast obow iąz­
kiem  dekarza jes t p rzy k ry c iu  dachów da- 
chówczanych, ażeby kładąc dachówkę nad­
m iern ie  wychodzące wapno w  górę podcią­
ga! I  na dó ł rów no ogładził.

K ryc ie  dachu pojedynczego, ażeby p ła ­

szczyzna dachu otrzym ała w yg ląd  estetyczny 
p rzy  w iązaniu, musi otrzymać pewne obra­
m owanie. M ia no w ic ie : p rzy rozpoczęciu k r y ­
cia na szczytach obow iązuje p ierwszą da­
chówkę położyć prostopadle, p ierw szy rząd 
okapowy, ja k  i  ostatn ia ła ta  pod okalenicą 
m usi być pokry ta  systemem koronkow ym , 
czyli podw ójną dachówką. Równocześnie 
p rzy zam ykaniu dachu na -szczycie, musi 
być dachówka prostopadle położoną, sto­
sow nie do pierwszego rozpoczęcia k ryc ia , 
k tó ra  to płaszczyzna dachu, stwarza tą ramę 
w yglądu estetycznego.

Zaleca się równocześnie p rzy  n iezupełn ie 
strom ych dachach, a sięgającą wysokość 
płaszczyzny ponad 6 m tr, gdzie w iększy jest 
spław wody, koncen tru jący się na okapie, 
zastosować co na jm n ie j 4 ła ty  k ry te  syste­
mem koronkow ym , gdyż je s t to w łaściw a 
ochrona przed zaciekiem  i  w ilg o c ią  w  met­
rach.

O sta tn i rząd k ry c ia  pod o kalenice, m usi 
być na koronkow o położony ażeby elastycz­
n ie j m og ły  być położone okalenice (gąsio­
ry).

N a po jedynczym  dachu dachówczanym, 
można równocześnie zastosować tak  samo 
przy łam aniach, stykach, ż łoby k lin ias te  i 
czeskie kosze wiązane. Ważną sprawą jest 
natom iast p rzy  po jedynczym  dachu p o k ry ­
cie wolnego okna, ja ko  podkładkę pod da­
chówkę, po łożyć papę i to n ie  byle  jaką 
ty lko  100-kę.

Na tym  poniekąd w yczerpu jącym  opisie 
dachu dachówczanego pojedynczego, kończę 
m oje w yw ody, proszę Kolegów  o kry tykę .

Następnie opiszę wyczerpu jąco k ryc ie  
dachu dachówką holenderską.

Jak centrala rzemieślnicza 
w Warszawie

walczy z paskarskimi jenami
R zem ieś ln icza  C e n tra la  Z aopa trze ­

n ia  i Z b y tu  O d d z ia ł w  W arszaw ie , 
p rzep row adza  a kc ję  in te rw e n c y jn ą  
przez p o d le g ły  sob ie  Cech S z k la rz y  i 
S z lif ie rz y , rzu ca ją c  n a  rynek; w a r ­
szaw ski 26.000 m  k w a d r, szk ła  o k ie n ­
nego. W szyscy  szk la rze  zrzeszeni w  
cechu, zo s ta li zobow iązan i do w y k o ­
n yw a n ia  szk le n ia  o k ie n  po  cen ie  685— 
z ł za m . k w a d ra to w y , w łą czn ie  z kosz­
ta m i szk ła , d o d a tk ó w  oraz ro b o c izn y , 
.jak ró w n ie ż  do sprzedaży szk ła  w  
sw ych  w a rsz ta ta ch  z p rz y k ro je n ie m  
na żądaną przez k l ie n ta  m ia rę , po ce­
n ie  z ł 545.— za m  kw .

Cena ta w  ża d n ym  w y p a d k u  p rze ­
kroczona być n ie  może. D o  s z k la rz y  
w in n y c h  pob ieran ia , cen w yższych, n iż  
cena w skazana  będą stosow ane s u ro ­
we k a ry . W sze lk ie  re k la m a c je  n a le ży  
zgłaszać do C echu S z k la rz y  i  S z lif ie ­
rz y  w  W a rsza w ie , u l. C h m ie ln a  6, lu b  
bezpośrednio do R zem ieś ln icze j Cen­
t r a l i  Z a o p a trze n ia  i Z b y tu  w  W a rs z a ­
w ie , u l. Ś n iadeck ich  11).

P o n a d to  d la  o r io la c j i  o g ó łu  społe­
czeństwa, poda je  się, że k a żd y  z zrze­
szonych szk la rzy , k tó r y  w y k o n u je  
szk len ie  po  cen ie  u s ta lo n e j, ma u m ie ­
ścić w  m ie js c u  w id o czn ym  odpow ied ­
n ie  w yw ie szk i.

D zięki, te j in te rw e n c ji.  R z e m ie ś ln i­
cza C e n tra la  Z a o p a trze n ia  i  Z b y tu  w  
W a rsza w ie  p ra g n ie  z lik w id o w a ć  pa­
n u ją cy  na r y n k u  pasek, w  k tó r y m  ce­
na szk ła  ok iennego  bez ro b o c iz n y  
przekracza u s ta la n ą  cenę, i  da  w  ten  
sposób m ożność szerok im  rzeszom  
ś w ia ta  p ra c y  dokonać oszk len ia  po 
g o d z iw ych  cenach.

Rzemiosło dekarskie na Pomorzu
Krycie pojedynczego dachu dachówczanego na klapki



Doniosła zdobycz polskiego garbarstwa
Wytwarzanie skóry wielolicowej

Przemysł garbarski w  Polsce aż do ostat­
n ich la t przedwojennych stał na upokarza ją­
co n isk im  poziom ie w  porów naniu z osiąg­
n ięciam i w  k ra jach  Zachodniej Europy, gdzie 
co roku praw ie  notowano w  garbarstw ie no­
we ważne zdobycze, oparte o badania i  m eto­
dy, opracowywane przez 'w yb itnych naukow ­
ców wespół ze specja listam i —  technikam i, 
l a  w łaśpie okoliczność —  oczyw iście poza 
powojennym  brakiem  surowców —  w  niem a­
ły m  stopniu przyczyn iła się do odczuwa- 

. nych tak  d o tk liw ie  przez całe społeczeństwo 
niedom agali w  dziedzinie zaopatrzenia w 
skórę. Skórn ic tw o po lsk ie  po w o jn ie  stanęło 
w ięc w  obliczu zadania —  gruntow nej reo r­
ganizacji przemysłu garbarskiego i  zapew­
nien ia  w  m iarę m ożliwości owych’ rażących 
luk , spowodowanych przez nieudolność i za­
cofanie jego przedw ojennych k ie row n ikó w .

Jednym z podstawowych problem ów gar­
barstwa, jes t p rodukc ja  skóry w ie lo lico w e j.

W iadom o, że każda skóra zwierzęca po­
siada ty lk o  jedno naturalne lico, czyli w a r­
stwę w ierzchnią, k tó ra  stanow i pe łnow artoś­
ciową część skóry. Z jednego p łata skóry 
zwłaszcza grubszej, można oczyw iście skroić 
dwa łub w ięce j p ła tów , przecinając je  w a r­
stwowo, p rzy  czym jednak te dalsze w ars tw y 
pozbawione są lica, a wartość ich  p ro d u kcy j­
na jes t ograniczona do w yrobów  drugorzęd- 
nych, ja k  fa rtuchy  skórzane i  rękaw ice dla 
celów  przem ysłowych. Chodzi w ięc o to, by 
drugorzędne te w arstw y uszlachetnić, nada­
jąc im  sztuczne lico.

Problem ten rozw iązało garbarstwo zagra­
niczne jeszcze przed w ojną, jednakow oż od­
nośnych recept w y tw ó rn ie  zagraniczne za­
zdrośnie strzegą, a nadto brak odpow iednich 
chemikalia n ie  pozw a la ł na stosowanie tych 
metod w  naszym m łodym  przemyśle garbar­
skim. M im o to jednak po lscy specja liści nie 
da li za wygraną i obecnie z zasłużoną duma 
mogą stw ierdzić, że i  oni po tra fią  fabrykować 
skórę w ie lo lico w ą  we w łasnym  zakresie, n ie ­
zależnie od recept ,i metod zagranicznych. 
Co w ięce j, wszystkie m ateria ły  potrzebne 
do tego w ie lce  pow ikłanego postępowania 
posiadamy w  k ra ju  w  dostatecznej ilośc i, tak 
źe p ro du kc ji tzw. sztucznych szpalt skórza­
nych będziemy ca łkow ic ie  niezależni od za­

granicy.

Doniosła ta zdobycz jes t wspólnym  dzie- 
. ’ em tró jk i specja listów  przem ysłu skórzane­

go w  osobach dra Józefa Janickiego, do­
centa U n iw ersyte tu  Poznańskiego i  k ie ­
row n ika  Ins ty tu tu  Przemysłu Skórzanego te j 
uczeln i, jego asystentki m gr O puszyńskie j i  
inż. Feliksa Bednarza, dyrekto ra  techniczne­
go Bytomskiego Zjednoczenia Przemysłu 
Skórzanego. Po dług ich miesiącach m ozol­
nych badań i  prób, udało im  się ca łkow ic ie  
rozwiązać to trudne zagadnienie. Produkcja 
skóry ze sztucznym licem  je s t dla garbar­
stwa polskiego faktem  dokonanym.

T. z w. sztuczny szpalt zewnętrznym  w yg lą ­
dem nie różni się w  niczym  od skóry z l i ­
cem natura lnym , a rów nież pod względem 
jakościow ym  posiada cechy te j ostatn iej.

Nadaje się do w szystk ich  celów, do ja k ich  
używa się skóry z naturalnym  licem  z w y ­
ją tk ie m  obuw ia, gdyż jedyną ujem ną cechą 
sztucznego lica  jes t to, że nie przepuszcza 
pow ie trza (wiadomo, że nogi w  obuw iu m u­
szą również oddychać).

N iem n ie j jednak zastosowanie sztucznego 
szpaltu do w szystk ich  innych w yrobów , w y ­
magających skó ry  lico w e j, a w ięc torebek, 
obić m eblowych i  wszelkiego rodzaju galan­
te r ii skórzanej pozw o li na przeznaczenie 
znacznie w iększych kon tyngentów  skóry  z 
natura lnym  licem  dla w yrobów  obuw nictwa.

Pierwszą, p lacówką k tó ra  w  najb liższych 
tygodniach przystąp i do p ro d u kc ji szpaltu, 
są Zakłady Garbarskie pod Zarządem Pań­
stw ow ym  w- Skoczowie. G arbarnia ta (daw­
ne zakłady Spicer i  Sinaiberger) zwiększy 
w .zw iązku  z nową produkcją  stan zatrudnie­
nia z 90 pracow n ików  na ok. 120, przy czym 
na pierwszy okres p rzew idu je  się produkcję  
m iesięczną 1.500 m. kw . sztucznego szpaltu. 
W  m iarę rozbudowy systemu produkcyjnego 
zostanie on rozszerzony również na inne gar­
barnie.

Rentowność polskiego przem ysłu garbar­
skiego przez zastosowanie doniosłe j zdoby­
czy po lsk ich  fachowców podniesie się —  ob­
licza jąc b. ostrożnie —  o conajm nie j 75 m i­
lionów  rocznie.

f e l i e f o t i

Światła i cienie
e,c a ło ś ć  w yw o d z i się z d robnye ! 

szczegółów z p racy i  um ie ję tnośc i w ie l i  
zawodow. M u ry  .w ykona ł m ura rz , kon- 
strukc.ię dachową cieśla, dach p o k ry ł de-

w o dy  deszczowej w y k o ­
n a ł b lacharz. N a leży je d n a k  pracę w y k o ­
nać tak , aby obraz całości się n ie  za tra c ił

Każda praca w ym aga odpowiednie^ 
znajom ości i  um ie ję tności.

Jeżeli uczeń w stępu ję  w  naukę o trzym a 
polecenie w yko n a n ia  ja k ie jk o lw ie k  p racy 
to  na początek ogarn ia  go obawa, czy aby 
tę robotę w yko na  dobrze, czy do tego za­
w odu w  ogóle się nadaje.

Jeże li uczeń c ies ie lsk i m a w y w ie rc ić  
o tw ó r w  belce to  zastanaw ia sie co do ro ­
zm ia rów , g łębokości i  w łaśc iw ego m ie j­
sca, bo n iedobrze je s t je że li złączenia w y ­
konane są n iedok ładn ie . A le  po pe w n ym  
czasie, na t le  ju ż  gotowego dzieła, jeże li 
uczeń może porów nać i  sp raw dzić sw o ją

pracę, to  dalsza jego w spó łp raca sta je  się 
pew n ie jszą a sam nab ie ra  zręczności.

Dużo w y s iłk u  i  w p ra w y  w ym aga ob­
rób ka  kam ien i, k tó re  zestaw ione w ed ług  
zgóry ułożtonego schem atu s tanow ią  bądź 
to gm ach lu b  ty lk o  ozdoby.

N iedok ładn ie  ułożone dachów ki, n ie  
czysto w ykonane  fu g i, zeszpecą ca ły  b u ­
dynek. A le  na w e t w s taw ien ie  rusztow an ia  
budow lanego w ym aga w p ra w y  i  dośw iad­
czenia.

N a każdym  k ro k u  to  samo. Dokładność, 
celowość dośw iadczenie i  w p ra w a  są po­
trzebne, aby w yko na ć  w ie lk ie  dzieła.

To też uczeaii rozpocząć musi od naj­
prostszych robót, jakkolwiek niekiedy się 
wydaje, że do ich wykonania wiele rozumu 
nie potrzeba.

Rzem iosła budow lane  w y k o n u ją  sw oją 
pracę zawsze w e d łu g  p lanu, w ed ług  rysu n ­
ku, zatem  znajom ość rys u n k ó w  je s t u  n ich  
podstaw ą należytego w y ko n yw a n ia  swego 
zawodu.

N ie  w ysta rczy sama znajom ość ry s u n ­
k ó w  ty lk o , aby k re s k i i  c y fry  odpow iedn io  
odczytać. R zem ieś ln ik  bu do w la ny  na pod­

Krajowy papier światłoczuły
W  zakładach przemysłu papierniczego 

wprowadzono p rodukcję  papieru św iatłoczu­
łego, opartą w yłącznie na surowcach pocho­
dzenia kra jowego. N ow a metoda pozwala na 
uniezależnienie się od dostaw zagranicznych, 
a wyprodukow ane papiery dają yzysoką kon- 
trastowość, często w iększą od papierów  za­
granicznych.

Rzemiosło na Targach 
Gdańskich

O sta tn io  posunęła się znacznie naprzód 
spraw a bu dow y p a w ilo n u  rzem iosła  w  So­
pocie. W  ro k u  bieżącym  p a w ilo n  ten obe j­
m ie  pow . 500 m. kw .; reprezentow ane w  
n im  będzie rzem iosło  ogólnopolskie  , a 
p rz y ty m  pokaźne sto isko za ję iie  rzem iosło  
czeskie. Ponadto zna jdz ie  tam  pomieszcze­
nie szereg d robnych  f irm  w y tw ó rczych .

Z w iązek  Iz b  Rzem ieśln iczych, w yka zu ­
ją c  żywe za in teresow anie T a rga m i G dań­
sk im i, ju ż  w  ty m  ro k u  za re ze rw o w a ł sobie 
w  Sopocie na te ren ie  ta rg o w ym  plac o 
pow . 2.500 m  kw ., na  k tó ry m  w zn ies iony 
będzie w  ro k u  1943 okaza ły paw ilon .

W  na jb liższym  sąsiedztw ie tegoroczne­
go p a w ilo n u  stan ie  p a w ilo n  C e n tra li Gos­
podarczej Spó łdzie ln i. P racy W ytw órcze j.

Powołanie Instytutu 
Elektrotechnicznego

Zarządzeniem  M in is tra  P rzem ysłu  i  
H a n d lu  z dn ia  8. lip ca  1947 r. po w o łany  
zosta ł P aństw ow y In s ty tu t E le k tro te ch ­
n iczny, ja k o  organ naukow o-badaw czy w  
sprawach dotyczących zagadnień e le k tro ­
tech n ik i, p rą dó w  s ilnych  i  dziedzin  po­
k rew nych . S iedzibą P. I. E. je s t W arszawa.

Do p rzedm io tu  dz ia ła lnośc i P aństw o­
wego In s ty tu tu  E lektro techn icznego na le­
ży w  szczególności prow adzen ie  badań 
od kryw czych  i  w yna lazczych  nad  w y tw o ­
ra m i p rzem ys łu  e lektro techn icznego i  m a­
te r ia ła m i e le k tro tech n iczn ym i oraz sposo­
bam i ic h  użycia.

s taw ie  ry s u n k u  p ro je k to d a w cy  m usi sobie 
w  w yo b ra źn i p rzedstaw ić  go tow y gmach 
z w s z y s tk im i szczegółami, aby móc p ro je k t 
i m y ś li p ro je k to d a w cy  w c ie lić  w  ksz ta łty .

Żaden in n y  zaw ód n ie  m a je d n a k  ty le  
m iły c h  c h w il, ty le  urozm aicenia, ja k  b u ­
dow n ic tw o.

Rozpoczyna się łańcuch  p iękn ych  c h w il 
z uk ład an iem  kam ien ia  w ęgie lnego a k o ń ­
czy się z nastaw ien iem  w rębu . Są to  oka­
zje  p rzy  k tó ry c h  w ła śc ic ie l b u d o w li, ko n ­
s tru k to r, m is trzow ie , czeladnicy, uczn iow ie  
i  rob o tn icy  zasiadają do w spólnego stołu, 
w spom ina jąc o truda ch  i  d o b rym  pow o­
dzeniu dzieła.

Uczeń, k tó ry  w y b ra ł sobie ja k o  zawód 
budow n ic tw o , w in ie n  pam iętać, że w  ty m  
zawodzie będzie m ia ł zawsze zadowolenie, 
je że li dbać będzie n ie  ty lk o  o w p ra w n ą  
rękę  ale także o odpow iedn ie  p rzygo to ­
w an ie  teoretyczne.

Jest obojętnym , czy w  przyszłości p ra ­
cować będzie ja ko  spec ja lis ta  czy ja ko  
p o lie r lu b  przedsięb iorca sam odzie lny. Do 
p racy  po trzebny jes t zawsze ca ły  cz łow iek 
i pe łn y  rzem ieś ln ik .
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Rozwój młynarstwa w Polsce
Ilość zak ładów  przem ia łow ych  w  obec­

nych gran icach  P o lsk i w ynos i oko ło 16.000. 
W  te j liczb ie  m ieści się 6.500 w ia tra k ó w , z 
k tó ry c h  w iększość je s t n ieczynna, a d ro b ­
na p ro d u kc ja  pozostałych, obsługująca lo ­
ka ln e  po trzeby  producenta  zboża, n ie  od­
g ryw a  żadnej r o l i  w  zagadnien iu  a p ro w i- 
zacyjnym .

Z 9-500 m ły n ó w  zn a jd u je  się:,
6.400 w  rękach  p ryw a tn ych . W  te j k a ­

te g o rii m ły n y  m nie jsze rów n ież  są n ie ­
czynne.

1.300 w  rękach  Państwa. Są one dz ie r­
żaw ione przez osoby p ryw a tne .

1.200 w  rękach  Z w ią zku  Samopomocy 
C h łopsk ie j i  spó łdz ie ln i, n ie  zrzeszonych 
w  Z w ią z k u  G ospodarczym  S pó łdz ie ln i 
„S po łem “ .

300 na leży do „S po łe m “ .
300 je s t w  rękach  sam orządowych, 

przeważnie m ag is tra tów .
Zdolność p rzem ia łow a  tych  w szys tk ich  

m ły n ó w  w yn os i oko ło  35.000 ton  na dobę. 
C y fra  ta  składa się z następu jących po- 
z y c y j:

m ły n y  p ry w a tn e  m a ją  zdolność p rze­
m ia łow ą  16.000 ton  na dobę; m ły n y  spół­
dzielcze — 15.000 ton, p rzyczyn i na m ły n y  
„S po łem “  przypada —  9.000 ton, a na m ły ­
ny Z w ią z k u  Samopomocy C h łopsk ie j i 
S pó łdz ie ln i poza „S po łem “  —  6.000 ton ; 
m ły n y  państw ow e dzierżaw ne —  2.500 ton; 
m ły n y  sam orządowe —  1.500 ton.

Jeśli p rzy jm ie m y , że m ły n  p racu je  
p rzecię tn ie  250 d n i w  ro k u  —  uw zg lędn ia ­

ją c  n iedzie lę, św ię ta  i  d n i konieczne na 
rem on t i  po rząd k i —  to  z ob liczen ia  w y ­
n ika , że czynne obecnie m ły n y  w  Polsce 
są w  stan ie  p rze rob ić  rocznie około 8.750 
tys. ton  zboża.

Tym czasem  konsum cja  zbóż ch lebow ych 
w  k ra ju  w yn os i ton  4.200 tys. rocznie.

Zdolność p rzem ia łow a  m ły n ó w  w y z y ­
skana je s t za ledw ie  w  50 proc. p rzy  czym 
m ły n y  w iększe z pow odu trudnośc i w  h u r ­
to w ym  zakup ie  zboża w y k o rz y s tu ją  swe 
m ożliw ośc i ty lk o  w  45 proc. przecię tn ie . 
N a dw yżka  p rzem ia łow a  ponad 50 proc. 
p rzypada na . m ły n y  drobne, k tó re  obsłu­
g u ją  zapotrzebow anie lo ka ln e  producenta 
obok p ro d u k c ji na  zaopatrzenie m iasta.

K oszt p rze m ia łu  w ynos i od 200 do 300 
z ł od 100 kg. T ak  znaczna rozpiętość jest

W arszaw ski „ K u r ie r  C odz ienny" donosi:

„W  in te resu jącym  referac ie , w yg łoszo­
nym  na tem at sy tu a c ji rzem iosła  c u k ie rn i­
czego podczas ostatn iego z jazdu Cechów 
C u k ie rn iczych  w  W arszaw ie  p. Jerzy B lik le  
p o d k re ś lił m iędzy in n y m i m y ln e  s tan ow i­
sko czynn ikó w  decydu jących w  ocenie 
znaczenia c u k ie rn ic tw a  w  życ iu  gospodar­
czym  i  jego ro l i w e w za jem ne j w ym ian ie  
usług, w  w y n ik u  czego cu k ie rn ic tw o  do­
znało szeregu krzyw dzących  zarządzeń.

N a jd o tk liw s z y m  ciosem w ym ie rzon ym  
w  c u k ie rn ic tw o  jes t d e k re t o koncesjono­
w a n iu  p rzem ysłu  gastronom icznego. Na 
podstaw ie  te j c u k ie rn icy  zosta li za liczen i 
do now e j d la  n ich  b ranży  p rzeds ięb io rs tw  
gastronom icznych, pod k tó rą  to nazwą do­
tychczas rozum ia ło  się ty lk o  restau rac je

a) różnorodne j s iły  napędu,
b) różn ic  w  ekw ipu nku .
N a jtańszy  je s t napęd w odny. Droższy 

je s t w ęg low y, na jd roższy e lek tryczny . 
W  e k w ip u n k u  decydu ją  urządzenia au to ­
m atyczne, np* au tom atyczne w y ładow an ie  
i  za ładow anie poważnie zm niejsza koszty. 
A rm a tu ry  zm odern izow ane są oszczęd­
niejsze, an iże li stare, n ie  licząc w yso k ich  
n iek ie dy  kosztów  rem o n tu  p rzy  urządze­
n iach zużytych.

N iedobór zbóż w  ro k u  ub ieg łym , k tó ry  
spow odow ał trudnośc i ap row izacyjne, od­
b i ł  się ró w n ie ż  na spraw ności p rzem ia łu . 
W y w o ła ł on zarządzenie o n iskop rocen to ­
w y m  przem ia le . W  N a rod ow ym  P lan ie  
G ospodarczym  p rze m ia ł ten  je s t s k a lk u ­
lo w a n y  na 70 proc. d la  p rze n icy  i  80 proc. 
d la  żyta. Jednak konieczności ap row iza ­
cy jn e  spow odow ały podn iesien ie tych  
no rm  w  ro k u  bieżącym  do 90 proc. d la  
m ą k i ży tn ie j i  80 proc. d la  m ą k i pszennej. 
N a p ie rw szy  p lan  w ysu n ię to  zaopatrzenie 
człow ieka, na d ru g i zaopatrzenie in w e n ­
tarza.

N a tom ias t konsum ent w ie js k i,  k tó ry  
je s t zarazem  producentem  zboża, s taw ia  
tę spraw ę odw ro tn ie . D la  n iego w y ż y w ie ­
n ie  inw en ta rza , k tó ry  s tanow i in te g ra ln ą  
część jego ś ro d kó w  p ro d u kcy jn ych , je s t 
zagadnieniem  p ie rw szop lanow ym . K ie d y  
w ięc  w s k u te k  n iskoprocen tow ego p rze m ia ­
łu  m ły n y  od rzuca ły  niedostateczną; ilość 
otrąb , s tanow iących podstaw ow ą paszę w  
d ro bn ym  gospodarstw ie ro ln ym , p roducen t 
począł w  ich  m ie jsce zużyw ać zboże, w s k u ­
tek  czego co raz m n ie j p o ja w ia ło  się zboża 
na ry n k u . M ły n y  pod lega ły  podw ó jnem u 
na c isko w i w  k ie ru n k u  niestosow an ia się do 
no rm  przep isanych : konsum ent m ie js k i 
chc ia ł ja k  na jlepsze j m ą k i ze w zg lędu  na 
w y p ie k  ja k  na jb ie lszego chleba, producen t 
w ie js k i żąda ł w ysokoprocentow ego p rze ­
m ia łu , p ragnąc uzyskać ja k  na jw ię ce j 
o trąb. To b łędne ko lo  n ie  zostało do tych ­
czas rozw iązane.

D ru g im  przedm io tem  rozw ażań jes t 
s taw ka  przem ia łow a. W ynos iła  ona do m a­
ja  1947 r.,8 0  z ł od 100 kg. Wobec je d n a k  
w yra źne j je j n ie rea lności —  gdy fa k ty c z ­
ny  koszt p rze m ia łu  w ynosi, ja k  to w ska - 

. zano w yże j, 200— 300 z ł —  została zniesio­
na, a m łyn y , k tó re  p ra cu ją  na zlecenie 
Funduszu A prow izacy jnego , po b ie ra ją  je ­
dyn ie  za liczk i. S taw ka  p rzem ia łow a  ma 
być usta lona w  n ie d łu g im  czasie.

i inne  ja d ło d a jn ie  zbliżone do ty p u  res tau - 
rący j.

Na sku tek  powyższego de k re tu  każdy 
c u k ie rn ik , n ieza leżnie od swoich u p raw n ie ń  
rzem ieśln iczych, obow iązany je s t na cu­
k ie rn ię  zyskać oddzie ln ie  koncesje b ra n ­
żową. Koncesja  ta  m a być now ym  us taw o­
w y m  s tw ie rdzen iem  jego uzdo ln ień facho­
w ych . W  św ie tle  in s tru k c ji do przepisów  
w ykonaw czych  ilość udz ie lanych  konces ji 
m a być ograniczona celem niedopuszcze­
n ia  do p rze rostu  lo k a li gastronom icznych.

P rzepis ten  w  w yso k im  s to p n iu  tam u je  
ro zw ó j rzem iosła  cukiern iczego. W ykona ­
nie  bow iem  tego zaw odu je s t ściśle zw ią ­
zane z prow adzen iem  p ra cow n i i  c u k ie rn i 
łączn ie ja k o  jednego przedsięb iorstw a. 
U za leżn ian ie  prow adzen ia c u k ie rn i od o­

trzym a n ia  oddzie lnych konces ji s taw ia  pod 
znak iem  zapytan ia  możhóść w yk o n y w a n ia  
zawodu, k tó rego  nauka  trw a  d łu g ie  la ta . 
O d b ija  to  się u jem n ie  na do p ływ ie  m ło ­
dych s ił i jes t w  w ie lu  w ypadkach  p rze­
szkodą w  od bu do w yw a n iu  się zniszczo­
nych  w o jn ą  przeds ięb iors tw .

W łączanie zaś m is trza  cukiern iczego do 
d e k re tu  je d y n ie  d la  ponow ne j kon ieczno­
ści s tw ie rdzen ia  uzdo ln ień  jego do p ro w a ­
dzenia cuk ie rn i, pow odu je  ty lk o  stra tę  
czasu w  urzędow an iu , gdyżi przez samo 
w yd an ie  dyp lo m u  m is trza  nastąp iło  ju ż  
raz  urzędow o s tw ie rdze n ie  jego uzdo ln ień 
fachow ych, n a by tych  p ra w  do sam odzie l­
nego w y k o n y w a n ia  zawodu.

N iezależnie od tego de kre t rozszerzając 
dotychczasowe po jęcie  zw ycza jow e i  p ra w ­
ne nazw y „c u k ie rn ia “ , ud os tępn ił p ro w a ­
dzenie te jże  c u k ie rn i także i  osobom nie 
będącym  rzem ieś ln ikam i.

W  ten sposób m am y teraz dw a rodzaje 
c u k ie rn i: fachow e i  n iefachowe, oraz cu­
k ie rn ik ó w  fachow ców  i  n ie fachow ców . C i 
d ru dzy  chociaż n ie  mogą korzystać z d a l­
szych up ra w n ie ń  rzem iosła , n ie  m n ie j m a­
ją  p ra w o  używ ać im ie n ia  c u k ie rn ik ó w  w  
w ys tąp ien iach  zew nętrznych.

Jest to  poważna k rz y w d a  d la  rzem io ­
sła, k tó ra  to  k rz y w d a  podważa jego w ie lo ­
le tn ie  s ta ran ia  o zachow anie czystości za­
w odow e j w  b ranży  cuk ie rn icze j, u tru d n ia  
w a lkę  z o b ja w a m i nadużyw an ia  im ie n ia  
tego rzem iosła , w reszcie u n ie m oż liw ie n ia  
rzem ios łu  oraz w ładzom  tęp ien ie  nadużyć, 
za k tó re  całość c u k ro w n ic tw a  może stać 
się odpowiedzialną,, zwłaszcza wobec op i­
n ii,  pub liczne j, k tó ra  n ie  zawsze je s t 
w  stan ie  w g łęb ić  się w  stan fak tyczny !

, S tan ten dezorien tu je  te ż  konsum en­
tów , pragnących nabyć w y ro b y  bezno- 
średnio u w y tw ó rc y , ja k o  w  m ie jscu  za­
p e w n ia jącym  ich  świeżość, w y b ó r czy n iż ­
szą cenę.

import skór do Polski
Jak  w iadom o p o lsk i p rzem ys ł skórzany 

 ̂ jego p ro d u kc ja  uzależnione są w  dużej 
m ie rze od tra n sa kcy j im p o rtow ych .

Oto^ k ilk a  w iadom ości o transportach  
nadeszłych d la  p rzem ysłu  skórzanego.

Do G d yn i nadeszły następujące p a rtie  
skó r: na s/s „T o b ru k “  —  ca 1010 ton  skór 
m okro -so lonych  c iężkich i  le kk ich , na s/s 
„K e n k u c k y “  —  ca 200 ton  skó ry  gotow ej 
podeszwowej z U S A  (skóry  in te rw e n c y j­
ne), na s/s „M o rm a c -E lm “  —  ca 90 ton 
skó ry  go tow e j i  podeszwowej z USA (skó­
r y  in te rw e ncy jn e ).

P rz y b y ły  rów n ie ż  do P o lsk i skó ry  fu ­
trzane  bu łgarsk ie , zakupione w  ram ach 
um o w y h a nd low e j po lsko -b u łg a rsk ie j w  
ilo śc i 200.000 sztuk skór jagn ięcych i  20.000 
sz tuk  skó r koźlęcych.

O prócz w ym ien ion ych  tra n sp o rtó w  o- 
czekiw ane są w  na jb liższe j przyszłości na ­
stępujące p a rtie  skór m okro -so lonych : z 
A rg e n ty n y  —  ca 95 ton  skó r le kk ich , z 
U S A  —  ca 135 ton  skó r c iężkich, z In d ii

—  ca 18 ton  skó r le kk ich , z R o tte rdam u
—  ca 48 ton  skó r le k k ic h , z A n tw e rp ii — 
ca 61 ton  skó r le kk ich .

Z  e ks tra k tó w  i c h e m ik a lii z N o rw e g ii 
nadeszło dalsze 38 ton  tra n u  w  ram ach 
zakup ione j p a r t i i 200 ton.

F irm a  „Sandoz“  (Szw a jcaria ) zaw iado­
m iła  o w y s ia n iu  440 k g  fa rb y  do skóry, 
zaś f irm a  „J u g o d rv o “  (Jugosław ia) o w y ­
s ła n iu  450 ton e ks tra k tó w  ga rba rsk ich .'

w y n ik ie m :

Czy cukiernictwo wymaga fachowości?
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Zarządzenia o regulacji cen
w zw iązku  z akc ją  re g u la c ji cen u k a ­

za ły  się następujące zarządzenia M in is tra  
P rzem ys łu  i  H a n d lu :

Rozporządzenie M in is tra  P rzem ys łu  i  
H a n d lu  z dn ia  1 lip c a  1947 r . w ydane na 
po ds taw ie  a rt. 5 ust. 4 i  5, us ta w y  z dn ia  
2. V I. 1947 r. o zw a lczan iu  drożyzny  i  na d ­
m ie rn ych  zysków  w  obrocie  ha nd low ym  
(Dz. U. R. P. N r  43 poz. 218). oraz § 11 
rozporządzenia R ady M in is tró w  z dn ia  
10. V I.  1947 r. w  spraw ie  o rg an izac ji i  za­
k re s u  dz ia ła n ia  K o m is y j C enn ikow ych  
(Dz. U . R. P. N r  44, poz. 230), usta la  w yka z  
a r ty k u łó w  spożywczych p ie rw sze j po trze ­
by, na k tó re  w yznaczone będą ceny m a­
ksym a ln e  oraz dopuszczalną wysokość 
zysku  b ru tto  p rzy  h u rto w e j i  de ta liczne j 
sprzedaży.

Ceny m aksym a lne  us ta la ją  K om is je  
C enn ikow e.

Zarządzen ie M in is tra  P rzem ys łu  i  
H a n d lu  z dn ia  3 lip c a  1947 r., w ydane na

podstaw ie § 10 rozporządzenia R ady M i­
n is tró w  z d n ia  10. V I .  1947 r . w  spraw ie  
o rg an izac ji i  zakresu dz ia łan ia  K o m is y j 
N o tow ań (Dz. U . R. P. N r  44, poz. 229). 
usta la :

1. zakres dz ia łan ia  K o m is y j N otow ań, a 
m ia no w ic ie :
a) no tow an ie  cen h u rto w y c h  i  deta­

licznych , p łaconych przez k u p u ją ­
cych na ta rg u  za a r ty k u ły  spożywcze,

b) ko m u n iko w a n ie  no tow ań w ła śc iw ym  
te ry to r ia ln ie  K o m is jo m  C enn ikow ym ,

c) w yznaczanie korespondentów .
2. zakres dz ia łan ia  B iu ra  K o m is ji N o to ­

w ań, a m ia n o w ic ie : w y k o n y w a n ie  prac 
o rgan izacy jno -techn icznych  i  opraco­
w y w a n ie  m a te ria łó w  c y fro w y c h  i  op i­
sowych. Z ebran ia  K o m is ji N o tow ań  od­
b y w a ją  się raź na tydzień.

3- zakres dz ia łan ia  Społecznej K o m is ji 
Doradczej.

Działalność rzemiosła

O tw arcie  lo ka lu  i  św ie tlicy  rzem ieślniczej
w  Tczew ie

W  d n iu  30 czerw ca ł>. r .  w  obecno­
śc i p rzedst. w ła d z  p a ń s tw o w ych , sa­
m o rzą d u  gospodarczego rze m io s ła  i  
za p ro szo n ych  gośc i • o d b y ła  się w  
T czew ie  u roczys tość  pośw iecen ia  i  o- 
tw a rc ia  now ego  lo k a lu  i  ś w ie t lic y  P o ­
w ia to w e g o  Z w ią z k u  C echów  R zem ieś l­
n iczych  w Tczew ie. N o w o o b ra n y  lo k a l 
z n a jd u je  s ię p rz y  u l. K o ś c iu s z k i 9 i 
s k ła d a  sie z dw óch  pom ieszczeń, z k tó ­
ry c h  p ie rw sze  s łużyć  będzie ja k o  k a n ­
c e la r ia  w s z y s tk ic h  cechów  rz e m ie ś ln i­
czych pow . tczew skiego, a w  d ru g im  
odbyw ać  się będą ze b ra n ia  cechowe, 
e g z a m in y  czeladnicze, k u rs y  d la  ucz­
n ió w  cze ladn iczych , c z y te ln ia  i td .

P ośw iecen ia  d o k o n a ł k s ią d z  'Cza­
p ie w s k i,  w y g ła s z a ją c  o ko licznośc iow e  
p ię kn e  p rzem ów ien ie , a ze b ra n ych  p o ­
w ita ł.  nas tępn ie  gospodarz lo k a lu  P re ­
zes P o w ia to w e g o  Z w ią z k u  Cechów

R zem ieś ln iczych  w  Tczew ie  — oh. 
Tadeusz P ic h le r.

N a le ż y  zaznaczyć, że lo k a l i  św ie ­
t l ic a  je s t dz ie łem  in ic ja ty w y  i  s ta ra ń  
dz ie lnego rz e m ie ś ln ik a  tczew sk iego  oh. 
H aydasza  —  W iceprezesa P o w ia to w e ­
go Z w ią z k u  Cechów  R zem ieś ln iczych  
w  Tczew ie.

P a k t u z y s k a n ia  w łasnego  lo k a lu  
przez rze m io s ło  p o w ia tu  tczew skiego 
p rz y c z y n i s ie  n ie w ą tp liw ie  do p o m y ś l­
n ie jszego ro z w o ju  rzem ios ła  tego po ­
w ia tu .

Jednocześnie  w  n o w o o tw a r ty m  lo ­
k a lu  rze m ie ś ln iczym , u d e ko ro w a n ym  
6 sz ta n d a ra m i c e ch o w ym i szczęśliw ie  
o c a la ły m i w  czasie w o jn y , o d b y ła  sie 
u roczys tość  w ręczen ia  św ia d e c tw  cze­
la d n ic z y c h  i  m is trz o w s k ic h  cze ladn i­
kom  w zg l. m is trz o m , zam ie szka łym  
na te re n ie  pow . tczew skiego.

Z W y s ta w y  S zko ln ic tw a  Z a w o d o w e g o  
w  C zęstochow ie

W  dniu 30 czerwca nastąpiło zam knię­
c ie  "Wystawy Szkoln ictw a Zawodowego w  
Częstochowie.

W ystaw ę zw iedziło  przeszło 60 tys. o- 
;sób. Spełn iła ona sw oje zadanie dwoma 
toram i. Jeden przez eksponaty —  drugi 
przez w idow iska regionalne.

Zgrupowany w  sześciu paw ilonach do­
robek szkó-r zawodowych rozw iną ł przed 
zw iedzającym i szeroką skalę szkoln ictwa 
zawodowego, o tw o rzy ł rozleg łe perspekty­
w y  i m ożliwości przed m łodzieżą w  m o­
mencie d la  n ie j tak  ważnym  momencie 
■wyboru zawodu na całe życie.

D rugim  ważnym  osiągnięciem W ystaw y 
•były w idow iska  ochotniczych zespołów z 
-całej Polski.. Ogółem tych zespołów by ło  
43 —  da ły  one 62 w idow iska. Ogólna licz ­
ba wykonaw ców  wynosiła  1.925 osób.

N a specjalne w yróżn ien ie  zasługują ze­
spo ły : U n iw ersyte tów  Ludowych z Powło-

wic. (woj. K ie leckie), z Ossowic (woj. Łódz­
kie), ze S łupi (wój. K rakow skie), następnie 
zespół Państwowego Liceum Gospodarstwa 
W ie jsk iego  w  C hyliczkach, Państwowe L i­
ceum Spółdzielczo-Rolnicze w  Skurczu 
(w o j. Gdańskie). N iek tó re  z zespołów poza 
reg iona lnym i tańcam i i  p ieśniam i daw ały 
całe w idow iska  np. K ursy W ieczorne w  
Kam ieniu (Dolny Śląsk) da ły  „W esele na 
Górnym Śląsku” . Liceum  Pedagogiczne w  
Częstochowie „W esele Częstochowskie” , 
zespól F ab ryk i „W a rta “  w  Częstochowie 
w y s ta w ił bardzo starannie operę Stefaniego 
„K ra ko w ia cy  i G órale“  —  z tekstem Bogu­
sławskiego, Liceum Gospodarstwa W ie j­
skiego w  Babicy (woj. Rzeszowskie) dało 
w idow isko  pt. „K siążka“ , w  k tó rym  zain- 
scenizowano szereg fragm entów z arcydzie ł 
lite ra tu ry  po lsk ie j, Liceum M echan ik i R ol­
niczej, Liceum  Handlow e w  Babicach w y ­
staw iło  „W ie s ła w a “  —  Brodzińskiego z

m uzyką Ostrowskiego,

W szystkie zespoły o trzym a ły  pisemne 
podziękowania od D y re k c ji W ystaw y. D y­
p lom y pochwalne dla na jlepszych zespołów 
w yd a ł C entra lny Ins ty tu t K u ltu ry , którego 
delegat prof. Zawadzki czuw ał nad całością 
imprez wystaw owych.

W idow iska  te zorganizowane g łów n ie 
staraniem Departamentu O św ia ty M in is te r­
stwa R o ln ic tw a i  Reform Rolnych z łoży ły  
się na praw dziw y fes tiva l sztuki ludow ej. 
O degrały one podw ójną ro lę : pedagogiczną 
i społeczną. D a ły  sposobność m ie jscow ej 
m łodzieży, i  osobom zw iedzającym  W ysta ­
wę, zapoznania się ze stro jam i, tańcam i i 
śpiewam i reg iona lnym i z ca łe j Polski, a je ­
dnocześnie w y tw o rz y ły  w ięź serdeczną m ię­
dzy grupam i m łodzieżow ym i z całego k ra ju .

Dn ia i  lipca opustoszały paw ilony. G o­
rączkowo pakowano i  wywożono ekspona­
ty, k tó re  przez 6 b lisko  tygodn i budz iły  ży ­
we zainteresowanie, a czasem podziw  lic z ­
nych rzesz. Jednocześnie na placu W ys ta ­
w y  zaw rza ły w  przyspieszonym tępię prace 
nad urządzeniem now e j W ys ta w y  Społecz­
no-Gospodarczej, k tó re j o tw arc ie  nastąpi 
w  dn iu  2 sierpn ia br. na znacznie pow ię ­
kszonym terenie. Obecnie już  wznosi się 
dziew ięć . paw ilonow i M in is te rs tw o  Odbu­
dow y buduje pokazową zagrodę w ie jską.

Łącznie z W ystaw ą odbędą się Jarm ark i 
Częstochowskie, m ające na celu zaopatrze­
nie ro ln ika  we w szystkie  przedm ioty mu 
potrzebne w  dobrym  gatunku i  po tan ie j
cenie.

Na przybyszów .czekać będzie n a jw ię k ­
sze w  Polsce Schronisko obliczone na 4 ty ­
siące osób.

A  zatem —  W ystawa się zamknęła —  
W ystaw a się otw iera. Słusznie jeden z pu­
b licys tów  po lsk ich  nazw ał Częstochowę —  
M iastem  W ystaw.

Nie m ino zamykać sklepów 
i warsztatów bez zezwolenia

Łódź. Energiczna k o n tro la  sklepów , 
prow adzona przez K om is ję  Specja lną w  
Ł o d z i w y w o ła ła  now e z ja w isko : oto n ie ­
k tó rz y  z tych , k tó rz y  n ie  chcą poddać się 
ry g o ro m  h a n d lu  uczciwego, pozam yka li 
c h w ilo w o  sk lepy  —  rzekom o z pow odu 
choroby, rem o n tu  lu b  w y ja z d u  w łaśc ic ie la  
na w yw czasy.

W  p a ru  ko n k re tn y c h  w ypadkach  k o n ­
tro le rz y  K o m is ji u s ta li l i  n iezb ic ie , że po­
w ód zam kn ięc ia  sk lepu je s t f ik c y jn y  i  w ła ­
śc ic ie low i chodzi racze j o p rze trw an ie  
„c iężk iego okresu“ , —  aby późnie j, gdy 
tem po k o n tro li osłabnie, ko rzystać nada l 
bezkarn ie  z sam ow olne j p o lity k i cen i  spe­
k u la c ji.

W  zw iązku  z ty m  odby ła  się w  Ło dz i 
kon fe ren c ja  z udz ia łem  w ładz  ska rbow ych  
i p rzem ysłow ych, na k tó re j postanow iono 
co następu je :

1) k to  na pew ien okres czasu chce 
zam knąć sklep, w a rsz ta t rzem ieś ln iczy  lu b  
przem ysłow y, obow iązany je s t w ys ta rać  
się o pozw olen ie w  oddzia le  p rzem ys łow ym  
sta rostw a ; z gó ry  usta lono, że ta k ie  po­
zw o len ia  będą w ydaw a ne  ty lk o  w  w yp a d ­
kach is to tn ie  w y ją tk o w y c h  i  kon iecznych;

2) k to  zaniecha prow adzen ia  przedsię­
b io rs tw a  bez tak iego  pozwolen ia , może 
być uw ażany za szkodn ika  i  będzie po­
c ią gn ię ty  do odpow iedzia lności ż a rt. 14 
us ta w y z dn ia  2 m arca  1947 r.
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Zebranie Zarządów Cechów w Grudziądzu.
W  dniu 28. 6. br. -odbyło, się zebranie 

w szystk ich  Zarządów Cechów grudziądzkich. 
Zebranie zagaił prezes rzem iosła grudziądz­
kiego kolega N ogow ski, w ita ją c  przyby łych 
na powyższe zebranie, dyr. Izby  Rzemieślni­
czej w  Bydgoszczy ob. W erno, prezesa Izby 
Rzemieślniczej ob. Kuczmę oraz wszystk ich 
obecnych. Po p rzyw itan iu  zabrał głos dyr. 
W erno, k tó ry  w yg ło s ił dłuższy referat, oma­
w ia ją c  w  nim  najważnie jsze sprawy bieżą­
ce.

Do 5 lipca Izba Rzemieślnicza poda p ro ­
je k t O kręgowych Zw iązków  Cechów. N ow ą 
ustawa usta li O kręgowe B iura Zw. Cechów, 
do k tó rych  należeć będzie 1000 warsztatów. 
W edług nowego rozporządzenia do cechu 
należeć może ty lk o  samodzielny rzem ieśln ik 
z ka rtą  rzemieślniczą, oraz mogą ale n ie  p rry -  
m usowo warszta ty rzem ieślnicze pod zarzą­
dem państwowym , spó łdzie ln ie  itd .

Przy każdym  cechu, chodzi tu specjalnie
0 cechy teksty lne i skórzane, musi powstać 
spółdzie ln ia pomocnicza. Każdy członek da­
nego cechu musi być członkiem  spółdzielni 
pom ocniczej, gdyż w  przyszłości tam ty lko  
będzie m óg ł się zaopatrywać w  niezbędne 
przybory. Spółdzie ln ie pomocnicze m ają trzy 
zasadnicze źródła -dostawy i  to: PCH, Spo­
łem , i  Rzemieślnicza Centrala Zaopatrzenia
1 Zbytu.

Bezgotówkowy obrót dotyczy t.e firm y, 
k tó re  maj^ą ponad 5.000.000 zl obrotu. Pogo­
tow ie  kasowe w ynosi w  tym  w ypadku 100.000 
zł, wyp łacać go tów kow o można do 20.000 zł.

W  swym  przem ów ien iu dyr. W erno 
s tw ie rdz ił, że na teren ie w o jew ództw a ceny 
n iek tó rych  a rtyku łó w  żywność, są znacznie 
niższe, an iże li w  innych wojew ództw ach. 
T ym  samym daje się możność spekulantom 
do ła tw ego i  nieuczciwego zarobku, mogą 
bowiem  na terenie w o jew ództw a pom or­
skiego te a rty k u ły  w ykup ić, by je  następnie 
po wyższej cenie w  -sąsiednich w o jew ódz­
twach sprzedać.

Przy cechach i  Pow. Zw. Cechów u tw o ­
rzone zosta ły K om is je  Cennikowe, k tó rych  
zadaniem będzie przeprowadzać uczciwą k a l­
kulację .

W ie lk ą  bolączką u p iekarzy to niezbęd­
n y  opał. Dyr. W erno zapewnił, że Izba Rze­
m ieślnicza stara się i  będzie się w  dalszym 
ciągu -starać o dostarczenie opału dla rze­
miosła.

Następnie zabrał g łos prezes Izby  Rze­
m ieślniczej ob. Kuczma, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
niedomagania Rzemieślniczej C en tra li Zao­
patrzenia tłum aczyć należy je j n iedaw nym  
powstaniem.

Dalsza sprawa to kw estia  po lityczna i  go­
spodarcza. Gospodarka zależna je s t od po­

lity k i,  dlatego też każdy rzem ieśln ik po w i­
nien wreszcie zająć pewne stanow isko p o li­
tyczne.

W  w o lnych  głosach wyw iąza ła -się dłuż­
sza dyskusja na tem at uczniów, k tó rzy  przy 
zaw ieraniu um ów przedłożyć muszą św ia­
dectwo ukończenia 7 klas szkoły powszech­
nej. D yr. W erno w y jaśn ił, że obecne szko ły  
dokształcające przekształcono na średnie 
szkoły zawodowe i  dlatego zasadą jest, że 
uczeń k tó ry  wstępuje w  naukę posiada 
św-iadectwo ukończenia 7 klasy, chodzi bo­
w iem  o to aby do rzemiosła dostał się zdro­
w y element. Każdy m łodociany ma też obo­
w iązek uczęszczać do -ukończenia 18 la t do 
szkoły zawodowej. Po ukończeniu 18 -lat nie 
potrzebuje uczęszczać do szkoły, musi je d ­
nak ukończyć kur-s z zakresu szkoły zawo­
dowej, gdyż w  my-ś-l art. 155 kandydat na 
czeladnika musi przedłożyć świadectwo u- 
kończenia szkoły zawodowej, wzgl. św ia ­
dectwo eksternisty.

Hasłem „Cześć rzem iosłu" zakończył p re­
zes rzem iosła grudziądzkiego ko l. N ogow ski 
zebranie.

Wzrost potencjału przemysłu prywatnego
Zorganizowanie przedsiębiorstw  p ry w a t­

nych w  Zrzeszenia branżowe i Zw iązk i Zrze­
szeń u m o ż liw iło  w ciągnięcie in ic ja ty w y  p ry ­
w atnej do pracy nad w ykonan iem  Planu, 
T rzy le tn iego i  s tw orzy ło  je j duże m ożliw ości 
rozwojowe.

W  ciągu roku 1945 w zn o w iły  swą dz ia ła l­
ność Izby Przem ysłowo-Handlowe istniejące- 
przed woj-ną w  liczb ie  8, oraz stworzono no­
we placówka w  Częstochowie i  W roc ła w iu , 
zaś w  r. 1946 powstała Izba Przem ysłowo- 
Hand low a w  Szczecinie.

W  róku  1946 zarejestrowano ogółem na te ­
renie Polski 13.796 przedsiębiorstw  przem y­
s łow ych pryw atnych. Z a trudn ia ły  one ogó­
łem  około 117.000 pracow ników .

W  tym  samym czasie is tn ia ło  167.400 p ry ­
w atnych firm  handlowych, liczba zatrudnio­
nych w  nich p racow n ików  w ynosiła  282.800 
osób.

W  ciągu I-go półrocza 1947 r. ilość przed­
s iębiorstw  przem ysłow ych i  zatrudnionych w  
n ich  p racow n ików  sta le  wzrasta.

Świadczą o tym  dane, dotyczące przed­
sięb iorstw  podleg łych W arszaw skie j Izb ie  
Przem ysłowo-Handlowej. W  końcu roku 1946 
by ło  ic h  1.6.59, za trudn ia ły  one 15.000 osób. 
W  m aju  1947 r. liczba f irm  w ynosiła  1.790,, 
stan zatrudnien ia  w zrósł do 24.901 osób.

Przytoczone powyżej -liczby uzyskane są na 
podstaw ie danych prow izorycznych i  m oż li­
we są odchylenia od stanu rzeczywistego.
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1 Centrala: Bydgoszcz, Pomorska 53 Tel. 3015 I
1 filia: E lb lą g , ul. Królewiecka 55 1
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Walenty Waszak
Bydgoszcz, ul. Zduny 6 teł- 16-31

Wykonuje wszelkie przewozy 
i transporty samochodami cię­
żarowymi szybko i dogodnie.

J t  53

J. A. DRĄŻKOWSKI i S-ka
BYDGOSZCZ, Ul. WYZWOLENIA t
( P  r  *  y  P l n c u  T e a t r a l n y m )
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p o d s z e w k i
i p r z y b o r y  k r a w i e c k i e

Firm a nagrodzona brązow ym  m eda lem  na W ystaw ie  P rzem ysłu R zem iosła  i H andlu w Bydgoszczy
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